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P^sr i j iaau atejacowi a odbiera
łem numerJw w administracji ..Echa' 

'U er . Odnoszenie do domów 40 GI 
Oa dnia 1 atycznla 1933 r . prenumeratę 
amlejscowa a przesyłka pocztowa wy 

WM "i zl. 50 -

RaBpisó 
nuconych rawafc 

mies. lub 1 zł. kwart, 
placie 

Ł ó d ź , p o n i e d z i a ł e k 1 0 czerwca 1 9 3 5 r . 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
erzed tekstem C I. 1-a-a s t rona 40 g i . 
.4 w. m-m 1 tam. atr . 6 tam. w tekscu. 
40 Br- nekrologi 26 g r , zwycz. 15 gr. 
strona 10 tomów, drobne 12 gr . za wy
raz, dla poazukujacycb pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r , dla 

oezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwułcolorowe 
a 60 proc. d r o t e ] : ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o 100 p r o c drożej , 

ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zŁ— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 p r o c e n t droższe. 

Za termin druku I t reió ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P . K. O. 

Nr. 68009. 

jebezpieczni goście pracownika cegielni. 
Zmasakrowali siekierą brata gospodarza. 

,LÓDź, lo. fc - -s? ny! 

"zyjemność! 

- Wieś Rogi, pod Łodzią, 
* wczoraj terenem krwawego zajścia. — 
Mieszkaniu jednego z pracowników ce-
& niejakiego Rogozińskiego, odbywała 
«>acja. Około godz, 10 wlecz., gdy go-
Podpili sobie już dobrze, wynikła sprze-

na stęp-jie bójka, którą ushowat zli-
°wać gospodarz mieszkania wraz ze 

bratem — 3 3-letnim Stanisławem Ro-
kim, bezrobotnym. 

"'Jani goście miast się uspokoić rozdraż
nię interwencją Rogozńskich i rzucili się 
"kh z ilaszkatni 1 stołkami w rękach. — 
Wach jednego z awanturnków zabłysła 

siekiera. Właściciel meiszkania zdo-
JWec przed gośćmi. Stanisława Rogoziń-

r ? 0 pochwycono. Rozbestwieni pijacy po-
Jr S<C nad nim znęcać w okropny sposób. 
F*ak>no g 0 na ziemię i poczęto 

bić i kopać. 
Rogoziński był już prawie nieprzytomny 
f z bijących zadał mu kilka uderzeń slc-

UUerzenie to spowodowało pęknięcie 
d i prawej szczęki. 

stodół w płomieniach 
y°*ar w miasteczku S k a r y s z e w . 

Jra<Join 10.6 od wi. kor. W miasteczku 
Poszew po l Radomiem z nieustalo-

'.wazie przyczyn powstał groźny 
£ a r w stodole Kotowskiego Andrzeja 
pvi wicher rozdmuchał ogteri: R a t u -
P' °^azał się niemożliwy. Płomienie z 
P'°ś'Jia przerzucały sic z jednej s to
ry na druga, znajdując wszędzie ma-

pod;<(.'iy w postaci zboża i słomia 
p dachów. Wkrótce caYa ulica stanę 
i* P l o m b a c h . - -
jjstwą rozszalałego żywiołu pailło 13 
{^Straty wynoszą 10,000 z. 

Po dokonaniu tej zbrodni awanturnicy 
zbiegli. 

Nieprzytomnego Stanisława Rogozińskie
go przewieziono najbliższym pociągiem do 
Łodzi, gdzie umieszczony został w szpitalu 
miejskim Św. Józefa przy ul. Drewnowskieij. 
Stan rannego jest beznadziejny. 

Zawiadomiona o krwawej libacji policja 
przeprowadziła dochodzenie, w rezultacie 
któergo sprawcy krwawej masakry zostali 
aresztowani j przekazani do dyspozycji 
władz sadowych. 

§ 

Iny procesy kinniiityizne 
w T o m a s z o w i e M a z o w i e c k i m . 
Tomaszów Mazowiecki. 10.6- Dnia 12 

marca zjeżdża do Tomaszowa na t rzy 
dniowa sesje wyjazdowa Sad Okręgowy 
z Piotrkowa. Na wokandzie znajda się 
przedewszystkiem t rzy sprawy komun! 
stów tomaszowskich. 

W miesiącu lipcu dnia 9 Sad Okręgo
wy zjeżdża do Tomaszowa ponownie. 
T y m razem odbędzie sie wielki proces 
komunistów tomaszowskich. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie bowiem aż 18 wy 
wrotowców żydów. Przewidziany iest 
przyjazd kilku obrońców-

„Czarna lista" biur podróży i hoteli, 
które niesolidnie wywiązują się ze swych obowiązków. 

BRUKSELA, 10. 6. — W ciągu ostatnich, ski dotyczy powołania do życia Instytucji u-

Masowe wycieczki łodzian 
do o a z zieleni. 

jakiego 

Łódź, 10 czerwca. Zielone Światki w 
Łodzi mijają pod znakiem cudnej pogody 
Ciepły słonecznie zapowiadający sie 
pierwszy dzień świąt łodzianie potrafili 
odpowiednio wykorzystać. Od wczesne 
go rana ulice zaroiły sie od wycieczko
wiczów opuszczających mury miasta-
Na dworcach kolejowych, przystankach 
kolejek dojazdowych i dworcach autobu 
sowych panował ntezwykły ruch przez 
cały dzień. 

Na kolejach -trudno było w wielu wy
padkach dostać sie do pociągów pod
miejskich i tu należy pod adresem czyn 
ników kolejowych' zwrócić uwagę, by w 
dni świąteczne uruchamiały dodatkowe 
pociągi. Na kolejkach dojazdowych pano 
wał ścisk nSemniejszy, lecz tu dyrekcia 
powiększyła tabor i uruchhomlła dodat
kowe pociągi, tak, żfc każdy mógł zna
leźć dla siebie miejsce. ' 

Roiły sie też lasy1 podmiejskie o3 ło
dzian, a śpiew, muzyka i odgłosy zaba 
wy rozbrzmiewały wszedzfic-

e«ia Interesantów na zbyt rygory-
:.?ny zakaz palenia tytoniu w pocze 
"acłt urzędów ę*% 

g związku z tem Ministerstwo P . T . 
^"0, aby zakazu palenia tytoniu nie 
ł °wać bezwzględnie, szczególnie w 

p r a s z a s i ę n i e p a l i ć 
Zarządzenie Ministra Poczt i Telegrafów. 

if 

W dniu dzisiejszym 
lepsza niż wczoraj. 

pogoda jeszcze 

trzech dni odbywały się w Brukseli obrady 
plenarne centralnej organizacji narodowych 
biur podróży, znanej pod nazwą Agotu (As-
sociation des grandes organisations touristi-
ques).. Z ramienia Polski udział w obraaacii 
brali: naczelny dyrektor „Orbisu" p. Miecz. 
Fularski 1 sekretarz generalny p. jar.usz Ma
karczyk. 

Delegacja polska złożyła na zjeździe sze
reg ważnych dla rozwoju turystyki między
narodowej wniosków, które zostały przyjęte 
przez uczestników obrad. Wśród tych wnio
sków interesujące jest postanowienie, że cen 
trala międzynarodowa będzie prowadziła 
„czarną listę1' tych hoteli 1 biur podróży, któ 
re niesolidnie wywiązują się 

ze swych obowiązków, 
będzie to jeden ze sposobów uzdrawiania 
stosunków w tej dziedzinie. Inny wniosek pol 

Po wyjściu z restauracji... 
Dwa strzały na ulicy. 

Warszawa 10,6. Do dyrekcyj poczt 
grafów niejednokrotnie wpływają 

m. Przerwałei 
n się na łokci 
ią: 
aj, że jest pa' 
:mownym, ni^ 
dnak myślę, 

ny. 
bez przerwy* 

ja tytko opflj 
miałem w II 

)ści. 
rzasnąłem rn* 

'ał głową. K jednak mtt* 
•m dyrektorek 

i zasnąłem 

mi prosto 
ast. 
moim pokój: 

iedy w'kieril! 
.i i co widzft 
i z otwarłem' 
erwy: 
ta. Myślałam-
. wzięłam g'* 
iąż milczy^2'' 

Tłum. Ałi 3 

odniesieniu do interesantów, którzy zmu 
szec? są : ^ 

długo oczekiwać 
na przeprowadzenie zamówionej rozmo 
wy telefonicznej. 

W związku z tem rygorystyczne nap] 
sy : „Nie wolno palić" zastąpione będą 
napisami „Uprasza sie nie palić". 

owiązanie Legionu Młodych w Białymstoku 
C i e k a w e m o t y w y u c h w a ł y . ' 

ystok, 10.6. Na nadzwyczajnem 
jjein zebraniu Legionu Młodych ob-
P u białostockiego zapadła uchwała 
K a z a n i a tego obwodu. Ciekawie są 
f | / . wv tej uchwały: 
TŁegJon Młodych stwierdza, że ..ora 
_gVchowawczo- obywatelska L. Mł. 
L&ocnych ramach organizacyjnych 
p t a ł a być pozytywrią dla Państwa". 

aiL^gjoii Młodych obwód białostocki 
r ^ a swym władzom przełożonym tj . 

ŁÓDŹ, 10. 6. — W nocy z soboty na nie
dzielę w Chojnach przy u l Henryka miało 
miejsce krwawe zajście. Około godz. 11-ej 
wiecz. z restauracji przy ul. Henryka wyszło 
dwóch podchmielonych przyjaciół: 41-letni 
Kazimierz Bufa!, zamieszkały przy ul. Pryn-
cypalnej 16 oraz Antoni Krawczyk, zamie
szkały przy ul. Kaplicznej 24. Tuż przy re
stauracji pomiędzy wymienionymi wynikła 
sprzeczka a następnie bójka. Przechodnie 
pogodzili jednak powaśnionych, którzy w 
jaknajlepszej zgodzie poszli dalej. Po kilku 
minutach pomiędzy Bufalem i Krawczykiem 
sprzeczka wynikła ponownie. ^ ^ i . ^ ' 

Krawczyk laską począł zadawać ciosy' 
Bufalowi. Ten przez kilka chwil unikat ude
rzeń, uciekając przed napastującym go. — 
Krawczyk jednak podbiegi da migo 1̂  ude
rzył go laską w głowę. Butal zdotał wyrwać 

I mu z rąk laskę i poczet bić Krawczyka, wów 
czas ten nie namyślając się wiele wydobył 
rewolwer i dal do przeciwnika 

dwa strzały. 

Oba były celne, Buf al raniony dwukrotnie w 
brzych i udo upadł na ziemię. Krawczyk u-
siłowai zbiec. Kilku przechodniów zdołało 
jednak uciekającego zatrzymać. Zawezwano 
niezwłocznie pogotowie ratunkowe i policję. 
Przybyły lekarz stwierdził groźny stan Ka
zimierza Bufala 1 po udzieleniu mu pierwszej 

Co było przyczyną krwawego starca 
dwóch przyjaciół narazie nie ustalono. 

bezpieczeń turystycznych na wypadek niepo
gody. Ubezpieczenia te asekurowałyby tury
stów przed stratami, mogącemi wyniknąć z 
niewykorzystywanych wycieczek i podróży 

w razie niepogody. 
Walne zebranie powierzyło „Orbisowi** opi-a 
cowanie szczegółowego planu tej Instytucji. 
W celu unormowania spraw walutowych w 
zakresie biur podróży, zjazd wybrał komisję 
specjalną pod przewodnictwem sekretarza 
generalnego „Orbisu'' p. Janusza Makarczy
ka, z udziałem dyrektorów biur podróży: ho
lenderskiego i szwajcarskiego. Do komisji 
ekspertów turystycznych powołano również 
przedstawiciela „Orbisu". 

Prezesem na nowy okres wybrano dyrek
tora naczelnego czechosłowackiego biura po 
droży (Cedok), dra Oberthora. Ze strony 
polskiej został jednogłośnie wybrany do za
rządu dyr, Mieczysław Fularski, który imie
niem „Orbisu"' zaprosił członków „Agotu" 
na przyszłoroczne walne zebranie 

do Warszawy. WfR 
Zaproszenie zostało przyjęte, następne więc 
obrady narodowych biur podróży toczyć się 
będą w Warszawie. 

Kto przegrał, kto 

Sromotna kląska Pogoni. 
Dziś L.K.S. gra z beri fin czy kam i 

pomocy przewiózł rannego do szpitala okrę-
Komtendzie Głównej 1 Komendzie Okre" gowego Ubezpieczalni Społecznej. »&< 
gu, że „nie powzięły dotychczas żhdnej 
decyzji, co należy traktować jako niedo A n t o n l K r a w c z y l < został aresztowany i. 0-
ccnianle sytuacji i powagi chwili" sadzony w areszcie przy tfUl Kom. P /P . 

J u ż f u t r y n y s p a d a j ą 
• • NA 6ŁOWP PRZECHODNIÓW* BM. Łódź, 10 czerwca. W dniu w c z o r a j 

szym, w godzinach popołudniowych w 

N i e do uw 
Znany amerykański lek
koatleta Kelth Brown 
podczas jednych z osta
tnich zawodów uzyskał 
nowy rekord światowy 
skoku wzwyż, skacząc 
o tyczce 4 in 40 cm. Na 
zdjęciu Kteith Brown w, 
chwili skoku 

'domu przy ul. Z g i e r s k l a f w r w T ą z a f a 
się k rwawa bójka pomiędzy lokatorami 
Bójka przyjęła tak groźne rozmiary, że 
musiano wezwać policję celem zlikwido 
wania zajścia. W rezultacie „Rotyczki" 
podczas której c e r o w a n o również noża 
mi, zostali dotkliwie poturbowani 28~le 
tnia Janina i 27-letni Stefan, małżonko 
wie Makowscy oraz 32-letni Stanisław 
Piotrowski, zamieszkali w tymże domu. 
Wymienionym udzielił pierwszej porno 
cv lekarz miejskiego pogotowia ratunko 
wego- Winnych wywołania bójki pocią
gnięto do odpowiedzialności. 

— O godzinie 10 wieczór w lesie na 
Mani został pokłuty nożami 27 letni Hie 
ronim Malczyński robotnik, zamiesz
ka ły przy ul. MłMynarskiej 96. Ofierze 
zagadkowego napadu udzielił pierwszej 
pomocy lekarz miejskiego pogtowia ra 
tunkowego. 1 • :, I v 

W bójkacłi odnieśli 'obrażenia: 'Jó
zef Niewiadomski, zam. przy ul- Piłsuds 
kiego 55, Hieronim Malczyński. zam.' 
przy ui. Zakątnej 30 oraz 26 letni W a 
cław Brzeziński, zam. przy ul. Gro
dzieńskiej 3- Wymienionym udzielił 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego po 
gotowia ratunkowego. 
Nfr^L, Na' .Ulicy,. Zgierskie} u'de"rzony spa 
Hającąi futryną odniósł „ poważna rane 
głowy 42-letni Władys ław Kasztelan, 
zam. przy ul. Młynarskiej. Ofierze wy
padku udzielj^piefjyszej pomocy lekarz 

W dniu wczorajszym odbyło siej w Ło 
bzi szereg* imprez sportowych. Oto wy
niki; 

Mctorja (Berlin — ŁTSG 3:2 (3:2). 
Berlłńczycy w. ciągu całego czasu o* 

szczcdzall się. Gra stała na dość dobrym 
poziomie zwłaszcza w pierwsze} poło
wili. W te} też części gry padły -wszyst; 
kle bramki. Dla Niemców zdobyli punk* 
'iy obaj łącznicy 'z pięknych nledoobro— 
ny strzałów. Dla miejscowych zaś obie 
bramki zdobył Voigt- W zespole gości 
wyróżniali sie obaj łącznicy i środkowy 
pomoc'(vk, u łodzian zaś Triebe, 

Sędziował p. Piotrowski. 

mie. 
• .i.-a. 

WYŚCIG KOLARSKI „CENTRY" 
Trzeci etap wyścigu „Centry" Po

znań—Łódź na dystansie 230 kim., wy
grał „Igo" (WTC.) Wogóinej klasyfika 
cjl prowadzi Kapiak (Prąd Warsz.) Wie 
cek uplasował sie dopiero na 11 miejscu-

Dodać należy te Kołodziejczyk, jadąc 
poza konkursem spowodu wycofania sie 
na drugim etajSs wygrał dys4ans Po
znań —Łódź przybywając na tor hele-
nowski jako pierwszy *v czasie 7 godz. 
51 min. wyprzedzając zwycięzcę etapu 
..Igo" o cztery mir.ity. Na dalszych miej 
scach ulokowali sie: Kapiak, Sobol, Leś 
kiewicz. Ignaszak, Kubicki, BoJ>er. Da 
das, Kudlak i Więclek. 

W dniu dzisiejszym w godzinach 
przedpołudniowych nastąpił s<iart do o* 
statniego etapu Łódź —Warszawa. 

m a d ' 
PIŁKA NOŻNA W ŁODZI. ^ 

W dalszym ciągu mistrzostw piłkar 
skich łódzkiej klasy A uzyskano naste 
pujące wyniki: SKS~Hakoah 4:2 (4:0) 
U. I .— WKS. 2:1 (0:0), Wima— Wi
dzew 4:2 (2:1) PTC— Makabi 3:0 (0:0). 

W klasie B wyniki przedstawiają sie 
następująco: Huragan— IKP. 0:0, TUR 
—BarKochba 2:1 (1:1:)-

• v a 

REPREZENTACJA' KLUB. ŻYDÓW. -
REPREZEN. ROBOTN. WARSZAWY 

1:0(1:0) . 
Rozegrany w dniu wczorajszym mecz 

piłkarski między reprezentacja łódzkich 
klubów żydowskich, a reprezentacja ro 
botnlczą stolicy zakończył sie zwycie 
stwem łodzian w stosunku 1:0. Zwycie 
ska bramka padła z karil2go. Sędziował 
spowodu nieprzybycia wyznaczonego se 
dziego p- Służewski 

WARSZAWA. 
Pol. Afryka — Polska 3:2. 

Rozegrane dwie gry pojedyncze w ostat
nim dniu spotkania tennisowego o puhar 
Davisa przyniosły następujące wyniki: Far-
quarson — Tsrtowski 6:3, 1:6, 5:7, 3:6 o-, 

raz Hebda — Kirby 4:6, 6:4, 4:6, 6:1, 6 2. 
Dzięki temu ogólny wynik spotkania 

brzmi 3:2 dla Południowej Afryki. 

Polonia — Legja 1:0 (1:0). 
^Rozegrany wczoraj jedyny w-Polsce mecz 

ligowy Polonia — Legja zakończył się nie-
oczekiwanem zwycięstwem Polonii. Jedyną 
bramkę zdobył przed przerwą Ciszewski, któ 
rego strzał dobił Lanko. 

Sędziował p, Gumplowicz ż Krakowa. 

KRAKÓW. 'jSfif 
Berlin — Kraków 2:0 (1:0). " W 

Rewanżowe spotkanie między reprezen
tacjami Berlina i Krakowa zakończyło się 
zwycięstwem drużyny niemieckiej w stosun
ku 2:0. 

Krakowianie przegrali mecz, który winien 
przynieść zwycięstwo. Berlińczycy zawdzię
czają swój sukces słabej grze środkowej 
trójki napadu Krakowa oraz utracie pierw
szej bramki ze strzału samobójczego ijoksza. 

Naogół jednak miała przewagę drużyna 
niemiecka, z której wyróżnił się świetnie gra
jący bramkarz Thiele oraz Sobek w linji a-
taku. 

Drugą bramkę zdobył dla Berlina w 42eJ 
minucie drugiej połowy Kern. 

Sędziował p. StaJiński. Publiczności oko
ło 8 tysięcy osób. 
LWÓW. ILTFK* 

W. A. C. (Wiedeń) — Pogoń 7:2 (2:1)., 
Zespół wiedeński zademonstrował rzad

ko widzianą grę i na zwycięstwo w zupełno
ści zasłużył. 

Wiedeńczycy przeważali przez cały czas 
spotkania, w drugiej zaś polowie grali na 
polu karnem Pogoni. 

Bramki dla W.A.C. zdobyli: Nies, Huber 
Malezek po dwie oraz MeienI — jedną. Dla 
Pogoni: Borowski i Zimmer. Sędziował p. 
Hausman. 

WJLŃO. 
CracovIa — Ognisko (Wilno) 3:1 (2:0).. 

Bawiąca w Wilnie Cracovia rozegraia 
mecz towarzyski z K.P.W. Ognisko zwycię
żając w stosunku 3:L 

Krakowianie wystąpili bez pięciu graczy 
pierwszej drużyny, którzy bronili barw Kra
kowa na meczu z Berlinem, natomiast z Kos-
sokiem w ataku. 

Bramki zdobyli dla Cracovii: Korbas, 
Pstrąg i Kossok. Dla Ogniska honorowy 
bramkę zdobył Gaston. s . 

Dziś o godz. 17.30 na stadjonie ŁKS-u 
odbędzie się drugi występ piłkarskiego ze-
polu Berlina — Victorji. Tym razem prze

ciwnikiem Niemców będzie leader tabeli li
gowej t.KS. • 
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Obecny stan budowy 

p o l s k i e g o t r a n s a t l a n t y k u . 
Techniczne szczegóły nowego statku pasażerskiego 

Jak już pisaliśmy nasz wielki trans
atlantyk M. S. .Piłsudski" buduje sie w. 
stoczni włoskiej w Monfalcone. 

Stocznia, zniszczona w czasie w5el 
kiej wojny, została odbudowana, powiek 
szona i dziś jest największa w« W4o 
szech i najbardziej nowocześnie wypo 
Sażona wśród stoczni europejskich. 

M. S. „Piłsudski" wodował w g m 
idniu ub. roki i stoi obecnie p r z v brzegu 

•błyszcząc' czerwienia minji w słotócu. 
. „Piłsudski" jest okrętem średniej wici 

kośoi o wyporności pietnaatu tysięcy 
ftonn. Jest to jakby tlcnaż. DVZV k tórym 
eksploatacja iwjlepiej ste ODłaca. 

^ Na naszym .okręcie prace obecnie są 
IK* fazie końcowej i za dwa miesiące 

V,F'Jsudski'' będzie gotów do pierwszej 
podh^ży i odpłynie do Gdyni-

V .Piisndslci" — to ostatnie sYowo tech 
nflfl i ostatnie s iowo estetyki konstruk
cyjnej. Pickpie opracowany rrrzód, za
okrąglony w aerodynamicznej formie, 
dwa niskie, pochylone komirry, zwarty 
masyw pokładów, opadających oictranii 

'•% dwóch stron ku przodowi i wtył, do
brze wyważony ,w! sylwecie —Jesti wek 

estetyczny i posiada stnt*kł|r>ść jak-
gdyby okrętu wojeartego. "fi g\ 

iPilsudskj" jest" wysoki Jak duża czte
ropiętrowa kamienica. Wejścia obecnie 
odbywa sie prowizorycznie przSez- drzwi 
które prowadzić beidą, do gaijróu na dwa 

' naście samochodów. 4 .flłH iiUK SiTiS i >\ 
£ iTo samo dzieje sie na nfeprz-Jrkrytycłi 
Jeszcze żelaznych' sufitach. Strfft w ko
rytarzu to szereg rur i rurek, niektóre 
owinięte 1 zaszyte płótnem jakby izola
cją. Co pare metrów, skomplikowane roz 
gwlezienia tych rur. prowadzał raz wbok 
ib znów przez otwór w, suficie uciekają 
Ha wyższe piętro. Dzieje sie te nieomal 
na całym okręcie. -* ' 

Wszystko to prze'd przybyciem su-
U t u z drzewa, musi być wypróbowane 
•bod ciśnieniem i skontrolowane. Wyo
brażamy sobie, źe gdzieś coś tam za-
fcznie szwankoWa i trzeba; w! tym labi
ryncie odnaleźć błąd! Dlatego też .wiek 
fczość ścian i sufity zrobione! sa z płyt 
drewnianych i zmontowane na śrnbach 
aby w razie potrzeby łatwo mieć w każ 
dem miejscu dostęp do nrzewodów. , 
i Dwie klatki schodowe łącza pokłady. 
Na niższych piętrach kabiny trłeciej kl. 
wyżej —klasy t. zw- „turystycznej" 'da
lej jadalnie i salony III, jeszcze wyżej 
salony klasy turystycznej: „Social hall" 
'—główny salon z dancingiem i kinema
tografem, pokój dla pań. pokój do pisa 
nia, pokoje I i III klasy 'do zabaw dla 

1 ' ? 

dzieci, czytelnia, bar. weranda w ro
dzaju oranżerji, pływamia, sala gimna
styczna, na najwyższym pokładzie t, 
zw. słonecznym— miejsce do zabaw i 
gier na powietrzu (tenis pokładowy). I 
jeszcze— kabiny luksusowe z osobnemi 
łazienkami, fryzjemia, iniirmerja, kan
tor wymiany, sklep, specjalne pomiesz
czenie dla psów, cela więzienna i cela 
dla wariata! 

Okręt nasz może pomieścić 800 pasa 
żerów i 60 osób załogi. 

Każda z tych tysiąca sześćdziesięciu 
osób może mieć jeżeli nie komfort, to w 
każdym razie zapewnioną wygodę. 

Dziś zbudować okręt, t o zupełnie co 
innego niż lat temu dwadzieścia. Daw 
niej Stuart .przynosił pasażerowi dzba
nek wody do mycia, stawiał koło umy
walni (Jak w hotelu na prowincji) — i 
kwestia wody była załatwiona- Dziś 
trzeba przez cały okręt przeprowadzić 
4 rodzaje rur, bo pasażer chce mieć w o 
dę to ciepła, ffo zimną—' to słodka, ta 
morska! Musi mieć wentylację, central 
ne ogrzewanie. 

Budowaokrętu przypomina i budowę 
domu f fabryki. 

,W motorach uwięziona jest siła 12 ly 

sięcy koni, a wytworzona energją elek 
t ryczną możnaby oświetlić spore mia
sto. 

Samych pomocniczych elektromoto-
rów jest 120. Dla wyobrażenia całości 
dodajmy jeszcze ilość chłodni dla prze
chowania produktów, tanków dla słod
kiej wody, tysiące: talerzy, szklanek, no 
ży widelców, serwet, obrusów. 

Strona estetyczna urządzenia wnętrz 
powierzona została specjalnej komisji, 
ar tystycznej , w skład której wchodzą 
świetni plastycy i architekci jak p.p.: 
prof- Pruszkowski, Jastrzębowski, Nie-
mojewski i Brukalski 

J a k p i s a ł M a r s z a ł e k P i ł s u d s k i 
Opinja grafologa o charakterze pisma ? 

Nr. t 

U silnie skrystalizowanych osobisto
ści każde słowo i każdy ruch zewnętrz
ny posiadają wyraźny charakter ich in
dywidualności. Postacie historyczne, o-
świetlone reflektorem historji, ukazują 
się mimowoli światu jako portret zretu-
szowany. w którym pewne rysy charak 
teru są uwydatnione, inne ukryte w cie-

małych liter są okrągłe, pętlice jaskra** 
pełne, co wskazuje, charakter miękki > 

ulegający wzburzeniom. 
Znaki pisarskie są na początku linii P"0; 
wadzone ciasno, ażeby ku końcowi rW' 
luźniać się coraz bardziej — właściwe* 
oznaczająca poddawanie sie sobie, skłon 
ność do ustępowania własnym nastroion 

niu. Im większy jest czasowy lub lokal- tak właściwą naturom słowiańskim- ?* 
.ny dystans, oddzielający nas od osoby, 
tem wyraźniejszy 

staje się jej obraz. 
Ale wyrazistość odbywa się kosztem 
prawdziwości i pełności obrazu, gdyż 
istotne ccchv. należące do osoby prywat 
nej, a nieodpowiednie do obrazu histo 
rycznego, usuwa się lub pomija. Jak źle 
stosują sic i-listy modniarki do heroicz
nej" postaci Ryszarda Wagnera, jak bar
dzo kłócą sie małe miednice z gigantycz 
nemi postaciami z czasów świetności 
.Weimaru, jak dalece razi niechlujność, 

Dzięki ich pracy i zabiegom wnętrza znana nam z pamiętników i listów, w sto 
na naszym okręcie, mimo skromnych 
środków na ten cel przenaczonych. bę
dą miały swoisty charakter, kulturę ar 
tystyczną i piętno sztuki. 

Prace malarskie, rzeźbiarskie i zdob
nicze powierzono ar tys tom, którzy ie 
wykonują częściowo na okręcie— czę
ściowo w kraju. 

W kabinach rozwieszona będzie na
sza znakomita polska grafika. Urządze
nie wnęt rz odbiega od szablonu wnętrz 
okrętowych. 

Z i e l o n e Ś w i ą t k i 
ZA CZAJÓW KRÓLA STASIA. 

NInaczej jak" dziś obchodzono Zielo 
ne Świątki. ,W pierwszym dniu świąt 
droga z W a r s z a w y do Bielan, jjdzie w 
uroczej okolicy stoi klasztor K a m e ( * u -
łów, świetny wówczas przedstawia wi 
dok. Zwyczajem ówczesnym w zjeździe 
nia Bielanach pod Warszawą brali udział 
wszyscy dygnitarze, począwszy od kró 
la aż 'do niezlicztego pospólstwa. 

Biotrajc przykład z króla Stanisława 
'Aujausfci, szlachta 1 dostojnicy dążyli na 
dordczną uroczystość w powozach nie 
zwykłe paradnych, 

f '\ ołioczeni liczną świtą. 
Dworzanie musieli mieć konie 'dzielne, 
rzędy sute i wszyscy strojną kawałka 
dą otaczali karetę, w której pan lub pa 
ni Jechała. Kareta była urządzona z prze 
pycłiem, ozdobiona herbami i oznakami 
dostojności właściciela. Ciągnęły ją ko 
nie w złocisłych' czubach na łbach. W 
r. 1785 ekwipaż poprzedzali dwaj lub je 
den „laufer" z harapem. 

Na Bielany wyjeżdżano też powo
zami otwa^rtemi, kawalerowie kormo, 

sunku do postaci ,.króla słońca". Ludwi
ka XIV-go. 

Prawie niesfałszowany obraz pełnej 
osoby daje nam na podstawie ostrożne
go tłumaczenia charakter pisma. Grafo-
łogja jest uznaną wiedza, która wykaza
ła ustalone zasady, pozwalające na kla
syfikację określonych rysów charakte
ru i podszeregowanie ich pod pewne wła 
ściwosci pisma. Dyktatorów, jak Napo
leon, Lenin. Mussolini. Piłsudski itd. wy 
obrażamy sobie jako skrystalizowane 
osoby, oczekujące od nich w każdym 
razie 

— bardzo podobnego pisma. 
Zapomina się przytem* że pewien czło
wiek może bvć nietylko 'dyktatorem, że 
w jego charakterze tkwić musza tysiące 
indywidualnych rysów, relatywnie nie
rozwiązanych z jego polityczna karierą 
i należących do jego życia prywatnego. 

Jeśli przypatrzymy sie uważnie *na 

Najwięc 
Pani domu, 
Wówczas r 
C 2 as irytac 
Wznogcie ; 
1 ostateczni 
sfeje burę, 
*«n piekłe 
W unik 
wwij na 
Poświęcić, i 
Pokojem i 
. Oto trze 
wła gęsta : 

strona grafologicznie chwyconej osobis
tości działa niemal kobieco. Natoniw 
w prostem prowadzeniu pisma, w i» 
nych odstępach i równych kształtach $ 
sma tkwi świadoma celu supremacja * 
,li i rozumu, bez żadnego jednak zakos 
nia lego dogmaty zmu. Lekko ukośnie P» 
chylone litery są ruchliwe, lecz nie 2** 
towne, co jest wyrazem żywego tentP* , 
ramentu. namiętności i wrażliwości, sn m e m • 
niącej jednak od dzikiej awanturniczo** 0 g n j ' , . 
W zasadniczych rysach altruistycrtj gotuje Dani 
sprawom społecznym oddany rvs chat3' 
teru znajduje się pod wpływem skł<» 
ności do osobistej próżności i orzecw 
nia siebie samego. W całości P ^ 
przedstawia obraz, który nie zgadza i 
z popularnem wyobrażeniem dyktator* 

Spojrzymy dla porównania, na ofejj' 
Mussoliniego. Każdy laik spostrzeże w 
razu. że obraz jego pisma 

Jest bardzo energiczny 
i męski. Kreski sa grubsze, bardziej W 
nowe, z wysuniętemi władczo podsta' 
wemi linjami. Pismo to przedstawia f 
pełnie inny temperament, gwałtowny-' 
mowolny, z wlelkiemi odstępami miw 
słowami, z wyraźnemi interpunkcja111, 

; JJócienny k 
Wotiwie. T v 

r*eczą, by i 
^zyszykow 
spowiednic 
.jtarat Pilno 
Jv wreszcie 
n e do gotoi 
^stawia im 
? K O gdy ge 
S |*ć o sobie 
D r*v pomoc 

Kula w głowie wachmistrza 
wilii— NiszwyifŁir inwalida* 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Głośny był swego czasu w całym świe

cie wypadek opisywany przez prasę, że w 
Anglji robotnik Wiliam Ooerbny żył przez 
20 lat 

z kulą w głowie. 
W wyniku ciągłych dolegliwości Goerbny 

zmarł. Po jego śmierci przeprowadzono 
sekcję, która wykazała, że kula tkwiła w 
mózgu zmarłego przez 20 lat i wkoricu 
spowodowała Jego śmierć przez zatrucie 
tkanek. Goerbny byl ranny w pierwszych 
dniach wojny światowej. 

Podobny fenomen acz jeszcze bardziej 
rewelacyjny, zaobserwować możemy w Byd 
goszczy. żyje tu Władysław Krzc/.niński, 
em. wcebmistrz, zam. przy ul. Bartosza 
Głowackiego 21. Posiada on również kulę 
karabinową w mózgu — pozostałość wiel
kiej wojny — lecz czuje się dobrze 1 nie 
różni się niczem od normalnego, zdrowego 
człowieka. 

Dzieje życia Wł. Krzemińskiego są nie
zwykłe. Służył on w 9 pułku grenadjerów 
armji niemieckiej. W dniu 20 października 
1916 r. został Kamiński raniony kulą w 
głowę w bitwie pod Topralzar (Rumunja) 
Krza reński byłby nie wyszedł żywo z tej 
opresji wojennej, gdyby nie jego kolega 
pułkowy, Małachowski, który go zemdlone 
go przewiózł do szpitala polowego 1 oddał 
pod opiekę sanitarjuszy. Ranny dłuższy 
czas przebywał na Jęczeniu w szpitalu polo 
wym, a następnie w szpitalu w U5m (Ba
waria) Chirurdzy niemieccy 

przeprowadzili operację czaszki, 
u Krzemińskiego. Po 6-tygodniowym poby
cie w szpitalu Krzemiński został zwolniony 
1 przydzielony do administracji wojskowej 
w Częstochowie. Ranny przebył ciężką cno 
robe przyczem przez dłuższy czas nie wi
dział na oczy. Kiedy jednak z wełniono go 
ze szpitala, czuł się naogół dobrze i nie 

taM najmntojazlego pojęcia, że nosi kulę 
w i.T.]5zgu, gdyż nikt mu o tem nie powie
dział. 

Następae koleje życia Krzemińskiego po 
toczyły się w ten sposób, że zdezerterował 
on z armji niemieckiej, przeszedł do woj
ska polskiego, brał żywy udział w powsta 
niu śląskiem i bp. pozostając w szeregach 
armji polskiej do r. 1929, kiedy poważnie 
zachorował. Przez długi czas lekarze szpi
talni leczyli go na chorobę płucną. Dopiero 
prześwietlenie promieniami Roentgena 
stwierdziło, że Krzemiński ma kulę karabi. 
nową w mózgu, która, nie naruszając czyn 
noseł umysłowych, wywoływała jednak u 
inwalidy częste dolegliwości, jak bóle gło 
wy, 1 tp. Po 11-letniej służbie wojskowej w 
randze podoficera zawodowego, Krzc/.niń
ski został zwolniony z wojska 1 

uznany jako inwalida. 
Orzeczenie lekarskie opiewa, że ma on „ku 
lę karabinową, wgojoną w mózgu, w tylnej 
jego części" oraz inne cierpienia fizyczne 
mniejszej wagi. 
Obecnie p. WŁ Krzemiński czuje się bar
dzo dobrze. Bierze on żywy udział w życiu 
społecznem. Jedyną dolegliwością niezwykłe 
go inwalidy są sporadyczne bó"e głowy, 
które leczy przy pomocy nacierania olej
kiem kamforowym i zażywaniem zwykłego 
„kogutka". 

W sprawie fenomenalnego wypadku 
Krzemińskiego zebrało się swego czasu kon 
syljum lekarskie, które rozpatrywało pro. 
blemat, czy należy przeprowadzić operację 
czaszki. Konsyljum orzekło się przeciw ta
kiej operacji. 

Niemniej sam zainteresowany nie odczu 
wa żadnej obawy przed operacją. W rozmo 
wie z nami wyraził życzenie, że chętnie 
poddałby się obserwacjom lekarzy i ewen 
tuamej operacji.. 

przybrani w strój myśliwski, w peru 
kach, trójkątnych kapeluszach' i dlu-, 
gich butach. Wielcy panowie l panie, Pos tawie anahzy, W. Buhringa charak-
trzymając się razem, z zaciekawieniem!'"™ 1 D i s m a ś ' * m r s ^ \ r L T j l ^ t 
i pobłażliwością lornetowali lub z b o r n a * * 0 ' tt^gW^^^^l 
dzony na zabawach i tańcach'. nnr , / P m 1 s^iem mtękkość linii. Luki podstawowe 
wszyscy wracali do miasta. 'Już po rozj 
biorzc Polski, gdy brakło króla, najwy a _ fa. r t o i i m i l ł u 
bitniejszym z gości odwiedzających Bic r O f l r Z a l S . P« KS . M r U m m y . 
lany. był ks. Józef Poniatowski. kTóre-| Ł ó d ź > l M W d r l i u onegdajszym od-
go słynna karjolka wielu pięknościom- b y , s i , w Ł o d z i p 0 g r z e b śp. księdza Bro 
warszawsk.m głowy i n , 5 , a w a strumiUv wikariusza oarafll sw 
- ri \ serea --owrpmręnila. _ * WitaHsa w Tuszynie, pod Łodzią. O go 

Oprócz niej książę Jozef Jeździł d z f n i e 1 0 , p 6 l r a n 0 z w ! o k i p r M d w c z e 
jeszcze angielską bastrodą. zaprzężoną ś , z w s | e g 0 kapłana wyprowadzone zo 
w cztery ogiery arabskie. Woźnica był t , k o ^ s z p i t a l a ś w . R o d z i n v d o 

przybrany w kamizelkę pansową. spo-J k o ^ c

y

j o f a ś w . K r z y z a n a nabożeństwo źa 
dnie łosiowe i palone buty. Oceniano;, b j k t ó r 0 o d p r a w i o n a z o 

"ch l S ? a c ł i n a V C Z C r W ° stała również egzorta-
" V C Za °czaCsów Królestwa Kongresowe! . n a b j Ą e ń s t w ^ T ^ t ^ l t n l 
go napływ arystokracji na Bielany pod-! d z i a t j o d z i n a Zmarłego, liczne 
czas Zielonych Świat znacznie sie f o n ° Przyjąć^ i znajomych oraz bar 
zmniejszył, a od roku 1813 już tylko d o dzo liczny udział duchow.enstwa z ks. 
rożki rodzin mieszczańskich, oraz 1 prałatami Wyrzykowskim. Cesarzem ze 
bryczki bogatszych kupców i rzemieni Ztłerza i Wawrzynowrczem. oraz orobo 
ników przeważały w corso b i e l a ń s k i e m . l s z c * e m P a r a f w ś w - Witalisa w Tuszynie 

Mimo całej samowoli i nierówności i f l ^ m . ' Z tw; 
smo robi wra-żenic opanowanego i ł j j 
zanego- Silna, opanowana energia. sW* 
na do wybuchów namiętności. W1*H 
duchowa ruchliwość —- oto oznaki T)W 
Mussolinieso 

Widzimy wiec z oisma. że m\t^ 
jednym dyktatorem a drugim m o g a j 
chodzić zasadnicze różnice, że Indyafl 
alne rysy cha-jkteru opanowują wM 
obraz postaci* ni* cechy wspólne. 

Od roku 182R zaczęło już jeździć na Bie 
lany parostatkami i odtąd ta rozrywka 
stała się udziałem szerszych tłumów. 

REWJA MODY 
Państwowa Szkoła Przemyslowo-Han 

dlowa Żeńska w Łodzi, ul- Kopernika 41 
urządza rewję mody, która odbędzie sie 
w dniu 13 czerwca br. o eodz. 18 w sali 
Szkoły Przemysłowo Gospodarczej przy 
ul. Wodnej 40. 

Pokazane bedą oryginalne i pomysło
we kreacje na nadchodzący sezon letni, 
zaprojektowane i wykonane w szkol
nych pracowniach: krawieckiej trykofar 
skiej i modniarskiej. 

Uprasza się o wcześniejsze zamawia 
nie stolików. Wsflep zł- 1,50. Dojazd 
tramwajami 10 i 6. 

ks. kanonikiem Brzezińskim na czele-
kondukt żałobny wyruszył na Stary 
Cmentarz katolicki. Orszak żałobny po 
przedzały delegacje młodzieży Suszyń
skiej ze cztandarami i wieńcami, dalej 
duchowieństwo w liczbie ponad 50 osób 
Za karawanem, na którym spoczywała 

^skromna trumną z e śmlertelnemi szczat 
kami zmarłego kapłana, postępowała ro 
dzuna śp. księdza Bronisława Strumiłły 
przyjaciele zmarłego i Uczni parawanie z 
tych parafij, w których śp. ksiądz Stru 

.roiłlo pracował w okresie czterech lat 
swego kapłaństwa. 

G Ł O D N E G O N A K A I g J % l t Ć » + « _ 

Ofiarność społeczeństwa łódzkiego 
Łódź, dnia 10 czerwca. 

,W, pierwszych dniach maja zakończył I 
ckres swojej działalności „Obywatelski Ko
mitet Pomocy Najbiedniejszym miasta Ło
dzi". Komitet ten powstał w listopadzie ub. 
r. z inicjatywy pana wojewody łódzkiego 
Hauke - Nowaka, ścisły komitet wykonaw 
czy w składzie: starosta grodzki — dr. Sta
nisław .Wrona, płk. Vogel, komendant Elses-
ser, naczelnik Wisławski i kpt. Piwakowski. 
a działalność swą oparł na 14 komitetach 
'dzielnicowych, odpowiadających 14 komJ-
sarjatom Policji Państwowej. 

Zapal i ambicja pracy były nadzwyczaj
ne, to też i wyniki osiągnięto niespodziewa
nie wysokie. 

Dość wspomnieć, że w ciągu 4 miesięcy 
działalności zdołano zebrać ofiary, przed
stawiające wartość około 55000 złotych. 
Gros ofiar to gotówka, częściowo używana 
części garderoby oraz w bardzo dużej mie>-
rze prowianty żywnościowe, wreszcie świad 
czenia w naturze, jak prace: krawców, szew 

ców, fryzjerów I t. p. Na specjalne podkre
ślenie zasługuje obywatelskie stanowisko 
piekarzy i rzeźników, zwłaszcza w dzielni 
c?.ch: I, II, III, IV, Xlii i XlV-ej, zaopatru
jących istniejące tam kuchnie w mięso i pie 
czywo. 

Za uzyskane ofiary Komitet prowadził 
przedewszystkiem akcję dożywiania w posta 
ci wydawanych obiadów i -suchych pro
wiantów. 

Dzięki zebranym funduszom zdołał Ko
mitet wydać w tym okresie około 185.000 
obiadów oraz produktów suchych, wartości 
około 12.000 złotych. 

Tak więc dzięki ofiarności jak najszer
szych mas tutejszego społeczeństwa, nie ską 
piących datków na tak wzniosły cel, jak po 
moc najbiedniejszym sąsiadom, dzięki usil
nej i pełnej zaparcia pracy kilku setek oby
wateli, którzy podjęli się tej pracy groma
dzenia ofiar i prowadzenia kuchen, zdołano 
nakarmić wielkie rzesze w okresie najtrud
niejszym — w zimie. 

WIELKIE MOŻLIWOŚCI DLA MŁODZIE!-' 
Kończący się rok szkolny nastręcza Pjjj 

trzebę rozwiązania dość trudnego zagad^ 
nia w związku z koniecznością our»»! 
przez starszą młodzież kierunku dalsz1 

kształcenia się lub znalezienia pracy za' 
dowej. . . . . . . «fl 

Jak uczą dzieje najbogatszych i najpo' 
niejsźych krajów "świata, jak Anglja, Hfl' 
dja itp. dobrobyt i znaczenie gospoda'1 

tych krajów zostały osiągnięte głównie i 
ki temu, że ich co najdzielniejsi obywaj 
doceniając znaczenie posiadania dostff 
do morza i możliwości jego wykorzystać 
zajmowali się wymianą towarową z, m"'1" 
krajami drogą.morską, ciągnąc z tego wj 
kie zyski dla siebie i przysparzając jea**] 
cześnie bogactwa własnym krajom 

.W, szeregu różnorodnych szkół zawo<j|J 
wych istnieje również w Polsce od 2 lat J* 
dyny zakład naukowy, który ma na e*l 
przygotowanie młodych ludzi nietylko 
pracy w handlu wogóle, lecz i również 
sposób specjalny do pracy we wszelki* 
dziedzinach, związanych z handlem fflj 
skim. Zakład ten znajdujący się w nasffl 
młodym porcie gdyńskim, który jest ob«* 
nie największym portem na Bałtyku, i M 
żywa ślę 3-letnie Koedukacyjne Liceum H»J 
dlowe Izby Przemysłowo - Handlowej 
Gdyni. 

Liceum Handlowe w Gdyni przyjmy 
na pierwszy rok nauczania młodzież obfi 
ga płci, mogącą się wykazać ukończenia 
8 klas gimnazjum starego typu lub tet **] 
wnorzędnem wykształceniem. 

Na trzeci rok nauczania, na którym ij£ 
stępuje właściwa specjalizacja w hitm 
morskim, mogą być przyjęci jedynie uc**J 
wie, którzy ukończyli dwuletnie licea ha" 
dlowe w Polsce. 

O wszelkich Innych szczegółach, do?, 
czących wspomnianego Liceum, dowiedzie 
się̂  można z prospektów, które są wysyłaj 
bezpłatnie przez Sekretarjat Liceum 

szc 
jWryną (zo, 
fttjane, z \ 
l«eć rece. 1 
pyczyścić. 

, w atką: siatl 
yować twa 
tomową. Pc 
cedzeniu I 
fc I oto po 
Nących zn 
&»ni wygląd 
**ny bez 
taćji. 
Ł Trzeba b 
P»ń domu n 

0djaz< 
0,20 

1,00 
1.48 

5,42 

605 

7,24 

dlówego w Gdyni (ul. Morska 79) (wł 

POSIEDZENIE GRODZKIEGO KOtf'1 
TETU ZLOTU JUBILEUSZOWEGO H 

Z H. P. 
Łódź, 9.6. W dniu 12 czerwca rb. o ń 

dżinie 19 w sali posiedzeń Zarządu Ml* 
skiego odbędzie się pod przewodnie!. 
wem komisarza rządowego inż. W. W* 
jewódzklego posiedzenie grodzkiego 
mitetu Zlotu Jubileuszowego Zwiaz^ 
Harcerstwa Polskiego. 

OFIARY. 
Na budowę Domu Pomnika im. M*f 

szalka Piłsudskiego instytucje, firmy \ 
szkoły, złożyły kwotę 129221 zł. 23 f. 
za co komitet skada serdeczne podz" 
kowanie. 

ZATELEFONUJ ZARA^ 
N r . 1 0 2 - 2 8 l u b 1 0 2 - 2 ? 

a otrzymywać będziesz „ECHO 
od jutra w domu. Prenume r* 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca* 
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pętlice jaskrawe 
srakter miękki' 
rżeniom, 
iczatku linii pr°; 
<u końcowi roz' 
j _ właściwo* 
sie sobie, skl« 

tsnym nastrojo? 
iłowiańskim. w 
wyconej osobis-
eco. Natomii*1 

\ pisma. V M 
:h kształtach # 
[ supremacja *' 
) jednak zaiw 
kko ukośnie M 
r e. lecz nie 
żywego teniPjj 

wrażliwości. sff| 

Obiad bez gniewu i irytacji 
Pani w kuchni 

i altruistycrm 
dany rys char*, 
zpływem skiofl" 
)ści i przecenU' 

całości pi** 
T nie zsradza # 
niem dyktator* 
nania. na Di*1*' 
; spostrzeże » 
la 
rgjczny 
JE. bardziej PjJ 
adczo podsta** 
przedstawia i \ 
, gwałtowny-* 
stępami mi 

Najwięcej trosk i zmartwień posiada 
Pani domu, gdy służąca bierze wakacje 
Wówczas pani gotuje sama- Ileż to wów 
was irytacji, że fryzura sie rozpada, że 
paznogcie się łamią, ręce się niszczą — 
' ostatecznie obiad jest marny, mąż do
staje burę, że zapóżno przychodzi — sło 
wem piekło. Jednak można tego wszyst 
k'e£o uniknąć. Potrzeba tylko kilka 
cnwil na odpowiednie przygotowania 
ś w i ę c i ć , do pracy zabrać się z całym 
Pokojem i z obliczeniem. 

Oto trzeba pamiętać, aby na gTowie 
PVla gęsta siatka jedwabna. 
D osmlająca fryzurę. 
P fócienny kitel zamiast sukni; wygodne 
Obuwie. T w a r z lekko posmarować kre-

lwanturniciotól S!fm' D v osłonić cerę przed działaniem 
ognią kuchennego. Tak przygotowana 
Wtuje pani domu obiad. Najważniejszą 
r zeczą, by na czas wszystko, co trzeba, 
Przyszykować, stół do obiadu nakryć w 
odpowiedniej pauzie, gdy nie musi się 
akurat pilnow. garnków na kuchni. A kie 
°v wreszcie już czas przystawić karto
fle do gotowania, wówczas pani domu 
^stawia inne garnki na bok. a podczas 
] ego gdy gotują się kartofle, czas pomy
j e o sobie. A wiec wyszorować rece 
D r zv pomocy 

bę. a jednak i te panie mogą wyglądać 
dobrze, bynajmniej nie zaniedbując swej 
urody. Pogodziły się z losem, umiały s ° 
bie odpowiednio program dnia rozdzielić 
I sa przedewszystkiem praktyczne, — a 
to jest chyba jedna z największych zalet 
kobiecych. 

szczoteczki specjalnej; 
J-Wfyną (zostały kawałki w talarki po
KAJANE, z herbaty na śniadanie) prze-
'rżeć ręce, by je z resztek brudu i plam 

intcrpunkcjajl o c z y ś c i ć , osuszyć, posmarować kre* 
merńwnoscl fj jem. Z twarzy reszki kremu usunąć 

TJ^tM: siatkę z włosów zdjąć, przypu-
.^ować twarz. zdjąć kitel i ubrać suknię 
"omową. Podczas tego nie zapominać o 
^cedzeniu kartofli. 
j- , I oto po zastosowaniu tych niepotrze 
"u.iących znów tyle czasu — zabiegów, 
°*ni wygląda dobrze, obia'd iest ugoto
wany bez gniewu i niepotrzebnej iry
tacji. 

Trzeba też pomyileć. 'że nie każda z 
Dań domu może sobie pozwolić na s łui-

wanego i z«*0 
ł cnergja. ski*! 
jtności, wieli" 
to oznaki 

na. ini< że . 
ugim mogą V\ 
:e. że i n d y w 
Danowują sil"' 
wspólne. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 830 wieczorem: 

,W matym domku 
Teatr Letni w parku Slasrica — Obrona 

Keysowej 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Dzień bez kłamstwa 
Cyrk „Arena" (ul. Bandmskie^o) — 

Dzii dwa przedstawienia' o g. 4.15 
i 830 . „Cyrk pod wodą'' 

Amor — rewja: Do góry nogami! na 
ekranie: Królowa niewolników 

Adria — Serce Indjanki 
Bajka — Piotruś 
Bratnia Strzecha — 1) Przybłęda; 2) Mi

łość bez siów 
Capłtol — Stworzona do całowania 
Caslno — Człowiek, kt '<R\ sprzedał głowę 
Corso — 1) W obronie prawa; 2) Świat 

się śmieje 
Czary — Żyd SUss 
Dom Ludowy — Kocha... lubi... szanuje... 
Europa — Wonder bar 
Grand - Kino — Tarzan nieustraszony 
Jar — na scenie: Gdy zaduźo kobiet...; 

na ekranie: Romanse cygańskie 
Metro — Serce Indjanki 
Mewa — 1) Nie jestem aniołem; 2) Noc 

dla ciebie \ 
Mira* — Kleopatra 

Palące — Azef 
Przedwiośnie — Antek Policmajster 
Rakieta — 10 ciii z Pawiaka 
Record — 1) Groźne spotkanie; 2) Wróg 

kobiet - \ 
Sztuka — Posziikiw.iczki złr-ta ł J C 
Stylowy _ Markiza Yorizaka JS1*7 
Sztuka — Czarna perła • ~ 
Zachęta — 1) Klub dżentelmenów; — 

2) Jej wysokość całuje 

Stary i nowy i wiat; -
astr WLV | DZIŚ, dnia 10 czerwca wieczorem: 

Nietrzeźwy podsądny. m a Małżonkowie Jan i Helena Trzmie-
lowscy stanęli przed Sądem oskarżeni o 
zakłócenie spokoju publicznego. 

P . Heleia mianowicie złapała swego 
inalźoflka aa ulicy w towarzystwie ja
kiejś młodej niewiasty. Chciała jej k*' 
rrccznie rozbić nos, do czego p- Jan, nic 
znoszący widoku krwi, nie chciał do"u-
ścić. Naturalnie wynikła bójka matrer':-
ska zakon:2ona protokółem policyjny.r.. 

— Wysok' Sądzie— opowiadała za
płakana p. Helena— wierność mi ślubo
wał, zaklinał się, że jestem jego wszyst 
ko, jego cały świat... 

— To do sprawy nie należy —przer
wał sędzia. 

- - Kiedy musze go, proszę Sadu za
wstydzić! W więzieniu powinien gnić! 
krzywoprzysięstwo! Przysięgał, że 
tylko ja. Że ja jego cały świat. 

— Świętą prawdę- mówiłem pociągnął 

ironicznie nosem p. Jan. 
—Prawdę mówiłeś? A tamta młoda, 

to co za jedna? 
— Tamta to mój drugi świat. 
— Słyszy, wysoki Sąd, co ten drań 

wygaduje po pijanemu. 
— Helcia licz się ze słowami— zmar

szczył brwi p- Jan.— Wiem co mówię. 
Trzeźwy jestem. Kształcona nie jesteś, 
to nie rozumiesz. Żebyś tak jak ja, ksiaż 
ki czytała, tobyś wiedziała, że jest sta 
ry świat i nowy świat czyli Ameryka 

T y , jako żona legularna, jesteś moi 
s ta ry świat, a tamta jest nowy... Niech 
Wysoki Sąd zaświadczy, że mówię tak 
jak w książkach stoi-

Sąd przerwał ta dyskusję małżeńska, 
skazując małżonków po 20 zł. grzywny 
każdego. P . Jan zaś. za przybycie do Sa 
du w nietrzeźwym stanie otrzymał do
datkowo 10 zł. grzywny-
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W A R S Z A W Y 
7,08, 10 ,05, 15 ,30, 20,40 

Odjazd z Łodzi-Fabr. 
0,20 DO KOLUSZEK, POL. KRAKOWEM, 

ZAKOPANEM, KRYNICĄ i ZWAR
DONIEM. 

1,00 DO WIDZEWA, WAGON MOTOROWY 
1.48 DO KOLUSZEK, POL. Z WARSZAWĄ 

I LWOWEM, BEZP. 
5,42 DO KOLUSZEK, WARSZAWY DO 

ROZWADOWA, (KURS. OD 2 VI). 
6 0 5 DO KOLUSZEK, SŁOT WIN I TOMA

SZOWA (KURS. OD 2 VI) 
7,24 DO KOLUSZEK, WARSZAWY, TO

MASZOWA. 
3 , 0 0 DO WARSZAWY BEZP. POŁ. AA 

KRAKÓW I KATOWICE. 
8 , 1 0 DO WIDZEWA. 
9,00 DO KOLUSZEK (W DNI ŚWIĄTECZNE 
9,30 DO KOLUSZEK (W DNI ŚWIĄTECZNE 

(OD 19 V). 
10,32 DO KOLUSZEK: POL. Z POSP. DO 

DO WARSZAWY, POL. NA KRA
ków, KATOWICE. 

12,30 DO KOLUSZEK, POŁ. Z KRAKOWEM 
(13 VIII - 19. VIII) 

13,20 DO Koluszek. 
14,15 DO KOLUSZEK (W DNI ROBOCZE). 
15.02 DO KOLUSZEK, POL. * WARSZAWĄ 

I SKARŻYSKIEM. 
15,29 do Skarżyska bezp. 
16,20 DO KOLUSZEK W DNI ROB. POŁ-

Z KATOWICAMI. 
17,25 do KOLUSZEK, WARSZAWY, KRA

KOWA, KATOWIC 
18.03 DO KOLUSZEK, POL. NA KRAKÓW, 

KATOWICE. 
18,45 DO KOLUSZEK (ROBOCZY). 
19,25 DO KOLUSZEK. 
20,49 DO KOLUSZEK, POŁ. NA WARSZAWĘ 
21,14 DO KOLUSZEK, POŁ. NA WARSZAWĘ. 
21 .55 DO KOLUSZEK (DO 3 1 . V.) 
2 3 , 0 0 DO KOLUSZEK OD 1. VI., POŁ. NA 

KRAKÓW, OD 1. VI. DO 31. VIII 
POŁ. KRAKÓW. 

Odjazd z Łodzi-Kai. 
W KIERUNKU NA WIDZEW: 

4 ,42 DO WIDZEWA 
8,07 DO KOLUSZEK, POŁ. Z KRAKOWEM 

KATOWICAMI, ZAKOPAN. KRYNICĄ. 
1 2 , 5 0 DO WIDZEWA. 
2 2 , 2 8 BRZ?. POSP. DO LWOWA. 
W KIERUNKU NA KUTNO, WARSZAWĘ, 
PŁOCK, WŁOCŁAWEK, CIECHOCINEK, TO 
RUŃ, BYDGOSZCZ, GDYNIĘ I POZNAŃ. 

1,32 DO KUTNA MOTOROWY. 
7 ,38 DO WEYHEROWA BEZPOŚREDNI 
9 ,04 DO KUTNA, POŁR NA POSP. (OD 

15 . VI. DO 31 VIII) 
9,27 DO KUTNA (GDYNIA i POZNAŃ) 

(OD 15 . V. DO 14 VI) 
9,27 W KIERUNKU JAK WYŻEJ, TYLKO 

DO 1. IX. 
12,00 POŁĄCZENIE Z NORD-EXPRESSEM 

W KUTNIE. 
14 ,00 DO ZGIERZA, GROTNIK I OZOR

KOWA. 
15 ,40 BEZP. de BYDGOSZCZY. 
19,35 GROTNIKI, OZORKÓW. 
2 2 , 1 0 BEZP. DO GDYNI Z WAG. SYP 

I, II i III KLASY. 
W KIERUNKU WARSZAWY. 

?,35 DO ZIELKOWIC 
6 , 1 6 DO WARSZAWY 
6 .50 RLO GŁOWNA W DNI ROBOCZE. 
9 ,45 DO GŁOWNA W DNI ŚWIĄTECZNE. 

12,31 DO WARSZAWY. 
14,15 DO GŁOWNA. 
16 ,18 DO WARSZAWY-
17 ,45 DO GŁOWNA (W PIĄTKI, SOBOTY, 

DNI PRZEDŚW. I POŚWIĄTECZNE). 
19,59 DO WARSZAWY 
W KIERUNKU ZDUŃSKIEJ WOLI 

0 ,30 POŁ, NA POZNAŃ OSTRÓW. 
5,05 DO POZNANIA. 
7 ,45 DO ZDUŃSKIEJ WOLI. 
9 ,10 DO POZNANIA. 

10,25 do ZDUŃSKIEJ WOLI (od 19. V. 
do 15 . IX). 

12,37 do POZNANIA. 
14,25 DO ZDUŃSKIEJ WOLI W DNI RO

BOCZE. 
15 ,30 DO POZNANIA. 
17.40 DO ZDUŃSKIEJ WOLI. 
19.41 DO OSTROWA. 
2 0 , 3 5 do ZDUŃSKIEJ WOLI (W PIĄTKI, 

SOBOTY, DNI ŚWIĄTECZNE I PRZED
ŚWIĄTECZNE) 

2 3 , 4 0 DO ZDUŃSKIEJ WOLI. 

Znajomość pomiędzy p. Józefem Zlocze 
wjkim, a p. Marjanną Baczek została za
warta w kinie w sposób następujący: 

P. Złoczewski siedział w kinie za panną 
Baczck i denerwował się, bowiem jej gło
wa zasłaniała mu ekran. 

— Szanowna pani — odezwał się wre
szcie — niech pani weźjnie głowę albo we-
wte stronę, albo wewte, bo słyszę, jak po 
amerykańsku gadają, ale nic nie widzę... 

— O jej... — uśmiechnęła się filuternie 
p. Marjanną, — Ja też słyszę, jak pan cze
koladę bez przerwy wtraja i też jej nie wi
dzę. 

— Chodź pani tu do mnie, do tyłu, to 
pani czekoladę zobaczysz. 

— Chodź pan do mnie, do przodu, to 
pan film zobaczysz. 

P. Józef, jak przystało na eleganckiego 
mężczyznę, ustąpił i przysiadł się do panny 
B. 

Zaczęli zgednie chrupać czekoladę I ogla 
cać film, a przy szóstym akcie siedzell już 
przytuleni do siebie, jak starzy znajomi 

— Niech pani tylko przyuważy, jak mnie 
serce pika — szeptał pan Z. 

sercu. 
— Nie bujaj pan! To zegarek. 
— Niech skonam, jeżeli bujam. Zegarek 

od rana stoi. Przyłóż pani rękę do serca, to 
się przekonasz, . 

Panna Marjanną, zaciekawiona wsunęła 
rękę pod palto pana Z. żeby zbadać serce. 
Widocznie po drodze zawadziła o zegarek, 
albowiem w trzy tygodnie później stanęła 
nzed sądem oskarżona o kradzież „takowe 
go". 

— Sam mnie, proszę sądu, rękę do serca 
przykładał — bronliła się przed zarzutem 
kradzieży — a zegarek na chwilę- tylko wzię 
tem, żeby posłuchać, czy 'to on tak bije czy 
serce. 

— A dlaczego pani wyszła z sali? 
— Bo mnie zemgliło. 
— A jak panią na ulicy złapałem — wy 

buchnął p. Z. toś pani mówiła, że zegarka 
ile masz. Dopiero policjant znalazł. 

— O jej! Dla pucu mówiłam. Czy to nic 
można ze znajomym pożartować? 

Ponieważ nie był to pierwszy występ 
sądowy p. Baczek, są'd zaaplikował jej 6 
miesięcy więzienia. 

Dr. H A L T R E C H T 
Jiioroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 2 4 5 — 2 1 . 
Przyjmuje od g. 8-ei rano, 

do 2 3 0 po południu I od 5 do 9 wlecz., 
w niedziele 1 święta od 1 0 do 1 w południe. 

Doktór L. BERMAN 
Specja l i s ta chorób wenerycznych 

skórnych I rekanalnych 
C e g i e l ń i a n a 1 S . 

telefon W9-07 
OD 8 — 1 1 RANO I OD 6 r - 9 WIECZ. 

nieds. I święta od 9—1. 

Dr. MMD. 

M A R K O W I C Z Ó W A 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

p o w r ó c i ł a 
ZAWADZKA 14 . TeL 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano ! od 3 do 8 wieczór. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, teł. 127-84 
'rzyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specjal i s ta chorób wenerycanych, 

•kornych i s eksua lnych 
m i e s z k a obecnie T R A U G U T T A 9 . 

front I pletró, te l . 262-98. 
PfiylmttJ* płndw od 8—111 «d «—9 w„ w I\T*4z. 1 tv le la 

CI 9—:;.30 pop}. Płnfe EI g. 10—11 I od « - . . wUcr. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A O , fr. II piętro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8 — 1 2 , 2 — 4 i 6 — 9 , 
w niedziele i święta od 8 — 1 w południe 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 11, Te l . 246-09 
Przyjm. od 8—10- rano i 4—8 wiecz. 

Dr. med. NITECKI 
choroby skórne, weneryczne 

, . . . , r . n . , * moczopłcIoweJ 
NAWROT 3 2 , tront, 1 piętro — TeL 2 1 3 - 1 8 

» J«y|muje od s — 9.30 rano l od 5 — a wleci. 
woicdilele i swlcta od 9 do 12 w pot. 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

moczopłciowych i skórnych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

pr7vlmmV od 8—11 f, 1 od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10—12. pp. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

Zawadzka 1, te lef . 122-73 
czynna od r.8do 10 wiecz P o r a d ę 3 z ł . 

Z IV 1 C A 

I ^ Y E R Y } części zamienne znane z 
trwałości i niskich CEN. Poleca firma R? 
uzid łJódź Bał. Rynek 9, tel. 113-99 ma 
szyny 'do szycia, reperacje niklowanie 
emaliowanie. ' * * V * •-•u' M%I 

10 ZŁOTYCH miesięcznie. urze'dnnfom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Charl, Piotrków 
Ska 37 W podwórzu. '••ahg*s1jatiyiifa»-;a» 

t i c 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy przyat. 
tramwr. Pabjanlckieh * raaty dziennie przyj-
ranią lekarze wszystkich specjalności. 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za
biegi i analizy. Otwarta od U-ej r. do 8-ej w) 

P o r a d a 3 z ł o t e , 
Dr.med. MAR JA 

Ł E W I N $ P N O W A 
chor. weneryczne i skórne. 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 265-96, 
Kosmetyka lekarska Pielęgn. cery i włosów 

Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 

NA RATY palta, kostiumy damskie, u-
brania męskie i dziecinne. Przyjmujemy 
obstalunki, MARKOWICZ, Plac Wolno
ści 7. tel. 1 1 2 - 5 4 . 

Co zgotować jutro na obiad?, 
Barszcz burakowy czysty z uszka

mi, befsztyk z kartofelkami — szpara 
ki, kompot, "••rfrn -run-,_ :«t I 

RASZYN. 
14.00 Koncert z płyt ...jjjf 
14-57 Wiadomości meteorologiczne 
1500 Pogadanka rolnicza z Krakowa 
15.15 Muzyka z płyt v 

15.22 Pogadanka rolnicza z Poznania 
15.35 Muzyka symfoniczna z płyt 
16.00 Obrazki dla dzieci p.t. „Na podwó

rzu" 
16.15 Koncert orkiestry 36 p. p. 
16 50 „Matka przestępcy' — fragment z 

książki Z. Nałkowskiej „Ściany świata-' 
17.00 7-my kor cert z cyklu „5 wieków mu

zyki kameralnej'' 
17.30 Muzyka salonowa z płyt 
18 00 Pogadanka Brunona Wmawera 
18.15 Pieśni w wykonaniu polskiej kapeii 

ludowej 
16.50 Skrzynka ogólna — korespondencję 

ojnówi dr M. Stępowski 
18.40 Chwilka społeczna 
18.45 Koncert solistów z płyt 
19.05 Zapowiedź programu na dzień nast. 
19.15 Koncert reklamowy 
19.30 „Mesjasz1' — oratorjum Haendla — 

transmisja z Lipska 
22.00 Dziennik wieczorny 
22.10 Transmisja ze Lwowa 
22.15 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 
2230 Wiadomości sportowe lokalne 
22 35 Zespół salonowy ze Lwowa 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko* 

munlkacli lotnicze! •*»* ' 
2305—23.30 Muzyka z płyt ~ - T H f 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: * 
14 80 Sławni soliści (płyty} 
14 45 Skrzynka strzelecka IV okręgu łódz« 

kiego 
15.00 D. c. koncertu sławnych solistów 
18.45 Muzyka z płyt 
22 35 Wiadomości sportowe lokalne 

WTOREK, dnia 11 czerwca. 
RASZYN. 

680 Pieśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyki 
636 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 

W. przerwie o godz. 7.20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo • tu
rystyczna ' im •' 

8 .00 Audycja dla szkół # 
8.05 Audycja dla poborowych" 
8.20 Program na dzień bieżący 
8 25 Wskazówki praktyczne x 

1167 Sygnał czasu . *' 4 
1200 Hejnał " 
1203 Wiadomości meteorologiczne. 
1205 Dziennik południowy , ' 
12.15 Muzyka z płyt l . j . 
13.00 Chwilka dla kobiet 1 •* Ą * * 
1305 Piosenki starej Warszawy — odśpie

wają siostry Burskie 
1330 Z rynku pracy 
1515 Przegląd giełdowy 
1525 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Trio J. Dworakowskiego 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Francuskie pieśni popularne i berte-

rety z XVIII wietał w wykonaniu C. Wę
grzynowskiej 

16.30 Muzyka rosyjska z 
1650 „Z legend dawnego 

sława Prusa 
17.00 Koncert w wykonaniu orkiestry P.R. 
1800 Pogadanka przyrodnicza z Wilna 
13.10 „Stepy Akermańskie'4 — A. Mickie

wicza 
18.15 „Cala Polska śoiewa" — audycję pro

wadzi prof. Br. Rutkowski 
1830 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W. Frenkiel 
18.40 *vcie kulturalne 1 artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z płyt 
19.05 Program na dzień następny 
19-1S Koncert reklamowy 
1930 Koncert kameralny z Krakowa 
19.50 Pogadanka aktualna 
2000 Wiadomości rolnicze — wygłosi ) . 

Płatek 
2010 Koncert solistów '*> ' f 
2045 Dziennik wieczorny 
2055 Obrazki z życia dawnej i współcze

snej Polski 
2100 Koncert symfoniczny w wykonaniu or

kiestry P. R. 
22.00 Koncert chóru Dana 
§2-90 Wiadomości sportowe ogólne 
2236 Wiadomości sportowe lokalne 
22-10—28.30 Koncert małej orkiestry P. R. 

W przerwie 0 godz. 23.00 Wiadomo
ści meteorologiczne dla komunikacji lot
niczej. 

ŁÓDŹ, lak Raszyn, Z wyjątkiem: 
1335 Wyjątki z polskich oper (płyty)' 
1830 Skrzynka techniczna — omówi kler 

techu. Rozgłośni Łódzkiej W. Gawroński 
1845, 2000 Muzyka z płyt 
2236 Wiadomości sportowe lokalne " 

P o b ó r roczn ika 1 9 1 4 - g o . 
Jutro (we wtorek), dnia 11 b.m. winni 

się stawić przed komisją poborową Nr. 1 
(Pierackiego 18) poborowi rocznika 1914 
na litery E F G H l J K L Ł M z terenu 
IX Kom. P.P. — 1 na litery 1 J K z 
XIV Kom. P. P. przed komisją 
Nr. 2 (Piotrkowska 165). 

płyt 
Egiptu" — Bole-

terenu 
poborową 

$ 1 N O . R E W J A 
°*orska 89 Dojazd 

tramwajami 0 I 4 
*\MX>. Najtaflj»y ieatr » Łodil 8 

t e H t e k • pl«.tek o S. w roboty, nledzlalr 
_ twlfta o 2, osutni o W włect. 
Bilety od 54 gr do 1 09 GR. 

Sobota da. S, a teds ieU da. 9 f poniedziałek da. 10 czerwca. 
Zrzesrttie Artystów Scen Warszawskich i Łódzkich pod kier. art. Janusza Szyndlera. 
Prsztntoie 
rewi« p. Ł 

Priagląd hamotu śpiewu i tańca w 12 obrazach. Udział biorą: 
J H O U S Z SZYNDLER, Rita Konarzewska, W. Wolińska, L. Orlińska, Bro-

alsłnw carski , S. ZIĘC1AIUEW1CZ Komik i reżyser operetki Łódzkiej. 

rtystów Scen Warszawskich i Łódzkich pod kier. art. Janusza Szyndlera. 

D o g ó r y n o g a m i ! ! 
Na e k r a a i e monumentalny film. 
klasy pasującej Faraona i Szlachty. 

tyć. Tysiące statystów 

Bogactwo i rozrzutność 
Przepych pałaców 1 świą-

i niewolników. 

W FILMIE P. T. Z Marjią Cordą 

Królowa Niewolników 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
ze stałem! totkami 

DOKTORA 

DONCHINA 
u l P i o t r k o w s k a Nr. 90, 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
frryjmsja gle chorych wymagających p ruby . 
• aola w lecanicy (operacja etc.i a Ukta pray 

ehodiącyes. t> — 1 1 od 4. — 7 i pół. 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O. P. P? 



ś w i e c i e 

Wacek: — Patrz, orangutan ma na szyi drogocenny 
naszyjnik z pereł, zabrany z buduaru cioci Tekli! 

Wicek: — Zabaw go, a ja tymczasem przyniosę 
szklane paciorki naszego kucharza okrętowego. 

Wacek: — Śpiesz się, bo za chwile umknie! 

Wicek-
orangutanie. 

Wacek: 
Kokosowej. 

Masz paciorki żółtego djabła. kochany 

Ten naszyjnik ciocia dostała na Wyspie 

Ciocia Tekla: — Prędko Tomie, na ratunek, orangutan Wujek Tom: — Nic płacz Tekluniu niedarmo byłem — Stój! Czekaj! Nie słyszysz głupia pało! Kapitan 
zabrał moje perły! kapitanem statku, przede tnrra nikt nic umknie! Tom, Ciebie wzywa. Oddaj perły! 

\ — 'JUŻ zapomniałem chodzić po rozpiętych linach. Ta bestja myśli, że ja też jestem małpą. Ciocia Tekla: — Stój, ty potworze! Oddaj moje perły! 

Wujek Tom: 
Ciocia Tekla: 

Ach do djabła, alem wyrżnął głową! 
- Ratujcie mój skarbi 

Wujek Tom: — Ten idjota gotów jeszcze wrzucić 
naszyjnik do morza. 

Kapitan: — Co tu się dzieje? i 

,Wacek: — Ciociu! Myśmy uratowali twoje perły! *i 
Ciocia Tekla: — Moje aniołki kochane! \ 
Kapitan: — To są szklane paciorki kucharza. 

i- a 

] A R Z M O . 
Pełen różowych nadziei na przyszłoś: 

poprowadził Paweł Janinkę do ołtarza. Nie 
zarabiał wprawdzie za dużo. Skromna pen
sja w urzędzie miejskim zaledwie wystar
czała na jakie takie utrzymanie. Ale cóż to 
wszystko znaczyło w obliczu piękności je
go Janinki i... jej bogatej ciotki. 

Owa legendarnie bogata ciotka Janinki 
zaważyła znacznie na szalach decyzyj 
1 awła. Zresztą, sama Janinka spodziewała 
się, że przecież po najdłuższem, daj Boże, 
życiu ciotki Agnieszki, jej legendarne skarby 
przejdą na własność Pawłostwa. 

Ciotka Agnieszka była kobietą tak zwa
nej „starej d a t y ' . Owdowiawszy przed kil
kunastu laty, zamieszkała na głębokiej pro
wincji. Miała łam małą posiadłość — spo
ry domek i jakiś zakład przemysłowy. Przez 
cały rok mieszkają w swojem odosobnio-
rem Poitou i tylko raz w roku — około Zie
lonych świątek przyjeżdżała do Pawłostwa 
w odwiedziny. 

Odwiedziny te kończyły się zabraniem 
obojga kuzynów na wieś, gdzie Paweł wraz 
7 żoną bawił przez czas krótkiego urlopu. 
Z biegiem czasu ciotka Agnieszka coraz 
mocniej poczynała się interesować prywa-
tnem życiem swoich kuzynów. Jeżeli nie mo 
gła przyjechać do Paryża na kilkodniowy 
pobyt pisywała wówczas listy, napuszone 
radami, wskazówkami, sentencjami, a nie
rzadko i napomnieniami. 

Janinka próbowała nieraz nie słuchać 

rad starej ciotki 1 postępować według naka 
zów własnego rozsądku. .Wówczas ciotka 
Agnieszka zjeżdżała do Paryża niespodzie
wanie i wszystkie plany Janinki obracała 
wniwecz. 

— Jak można żyć w ten sposób — karci
ła młode małżeństwo. Ludzie, którzy nic 
myślą o swej własnej przyszłości i trwonią 
pieniądze na fatałaszki i zabawki, nie są 
warci, by posiadali majątek! 

Wówczas Paweł uspokajał Janinę i wszy 
stko w domu wracało do dawnego porząd
ku. 

Tak" przeminęło kilka lat. Kuzynom ciot
ki Agnieszki urodził się żwawy, miły chło
paczek. Ciotka Agnieszka, naturalnie, przy
jechała do Paryża i własnoręcznie poniosła 
dziecinę do kościoła, celem ochrzczenia go 
i nadania mu wdzięcznego imienia „Bazyli"? 
Paweł w pierwszej chwili nie wiedział co 
począć. To imię wydawało mu się dziwnie 
stare, nieporęczne. Przypuszczał już teraz 
jakie będzie życie tego chłopaczka, nazwa
nego „Bazylim". Jak' go przyjmą koledzy 
szkolni! Nie to było niemożliwe! 

'Jednakże siało się I nie było" na to raćły. 
Po odjeździe ciotki A"gnieszki oboje szczę 

śliwi małżonkowie poczęli szukać wśród 
przywiezionych przez ciotkę fatałaszków. 
śliniczków, kubraczków i koszulek" — przy
puszczalnego skarbu. Jednakże nie było tu 
żadnego cennego podarunku. Wśród rupie
ci znalazła Janinka jedynie monefę dziesię-
ciofrankową. 

Janinka schowała owe dziesięć franków 
do specjalnej skarbonki. Przypuszczalnie 
ciotka Agnieszka włożyła je tam tradycyj 

nym zwyczajem „na szczęście''. lTl«*ł*w 
I znów przeszło kilka lat. Do mieszkan

ka Pawłostwa zawitał drugi maleńki czło
wiek, tym razem była to dziewczynka. I 
m ó w powtórzyła się ta sama historja, co 
przed laty. Ciotka Agnieszka przyjechała z 
szumem i hukiem zabrała maleństwo do ko 
ścioła 1 kazała jej dać imię — Agnieszka. 

Teraz już Paweł zgrzytał zębami zz 
wściekłości. 

— Jeżeli jeszcze w poduszce maleństwa 
znajdę monetę dziesięciofrankową — wyrzu 
cę to wszystko za okno i więcej nie chcę 
znać ciotki — powiedziała Janinka po od
jeździe staruszki. 

Paweł podniósł pieniądze z ziemi i 
wyszedł na miasto. 

W ;« y. 1 W W S T ^ " 
Nadeszły znów tradycyjne Zielone świą

tki i ciotka Agnieszka zjechała do Paryża z 
niezliczoncmi kuframi i walizami. Janina 
przyjęła ją dziwnie chłodno. Stara kobieta 
nic zrozumiała początkowo o co chodzi. Sie
działa osowiała przy oknie i ocierała kropli-
sty pot z czoła. Atmosfera przeładowana by
ła elektrycznością. Każdyby się domyślił, że 
troje ludzi, siedzących w jednym pokoju, ma 
sobie coś do powiedzenia. I to nietylko 'Ja
nina i Paweł. Z pewnych oznak' można było 
wnioskować, że i ciotka Agnieszka szykuje 
się do ważnej chwili w swem życiu. 

Pewnie teraz chce dać pieniądze Janin-
ce. — Dobrze — pomyślał Paweł. — Nie- bę
dę w takim wypadku przeszkadzał. Wyjdę 
trochę na miasto. Kupię „Bazyliszkowi 1 ' o-

Jwoców. — uśmiechnął się do siebie zjadli

wie. — „Bazyli", „Bazyliszek" — więc to 
wszystko za jej pieniądze, za jej opłakane 
skarby. 

I Paweł wyszedł z mieszkania. 
W pokoju zaległa cisza. Obie kobiety 

siedziały naprzeciw siebie pogrążone w mil
czeniu. Janina gryzła wargi. 

Już ciotka Agnieszka zamierzała otwo
rzyć usta, by wyjawić jakąś wiadomość sio
strzenicy, gdy otworzyły się z hukiem drzwi 
mieszkanka i wpadł do środka wzburzony 
Paweł. 

— Janinko! — zawołał, rzucając się żo
nie w ramiona. — Janinko! wielkie szczę
ście! Wygraliśmy na loterji państwowej pięć 
miljonów! 

Janina zerwała się z krzesełka. Nie do 
wiary, więc w tej chwili właśnie spływa na 
nich takie szczęście. Oto jest zapłata za wszy 
stkie dni męki i tyranizowania. Ach, Boże, 
jaki jesteś łaskawy, jaki dobry! 

Ciotka Agnieszka również wstała z krze
sełka, zalewając się rzewnemi łzami. 

— IJakie szczęście, kochane dziatki! — 
wykrzyknęła a na jej zwiędłe policzki wy
płynęły rumieńce podniecenia. — Właśnie 
przyjechałam do was, żeby wam powiedzieć 
straszną rzecz. Zbankrutowałam doszczętnie. 
.Wszystko, co zabrałam z sobą, mieści się w 
moich walizach. Nie wiedziałam czy będzie
cie w stanie przyjąć mnie na stare lata. Ale 
teraz jesteście niiljonerami i moja obecność 
nie zaważy wam na wydatkach. Janinko, 
jakże się cieszę, kochane dziecko! Odtąd nie 
rozstaniemy się. Będziemy zawsze razem. 
Będg ci dawała rady, ho prócz nich nic mam 

już nic przy sobie. Będziemy wychowywały 
wspólnie dzieci, kochane dzieci! 

Stara ciotka zalała się łzami. Chusteczka 
jej była już mokra zupełnie. Poszła więc do 
s w e g o pokoiku rozpakowywać kufry i wy
dobyć świeżą chusteczkę. 

Wówczas Janina stanęła przed mężem. 
— Widzisz, jeszcze nam t ego potrzeba. 

Stara sknera. N igdy nam grosza złamanego 
nie dała. Sama wszystko zmarnowała. I te
raz chce zamieszkać pod jednym dachem z 
nami i męczyć mnie, męczyć do nieskończo
ności! 

— Właśnie dobrze się składa, Janinkc, 
żc ciotka Agnieszka przybyła do nas w ta
kiej chwili. 

— Co? — krzyknęła wzburzona Janina.— 
Chciałbyś ją może zatrzymać? 

— Przecież nie wygnamy jej na stare 
lata. 

— Ale pomyśl tylko! 
— Właśnie już pomyślałem! — odpir ' 

Paweł. 
— Nie rozumiem! — Janina wzruszy ' 3 

ramionami. 
—. Widzisz — powiedział Paweł z u-

śmiechem. — Właśnie rozbiliśmy skarbonkę 
z darem ciotki Agnieszki. Za te pieniądze 
kupiłem los i na ten los padła wielka wy
grana — pięć miljonów franków. Poir.yś' 
tylko, gdyby nie onal 

Janina opuściła oczy. Zrozumiała. I gdy 
ciotka Agnieszka zapłakana, z podpuchniC J ' 
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